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LI ST PASTERSKI
Na Boże Narodzenie 2002 R.P. 

do Duszpasterzy i Wiernych 
Kościoła Polskokatolickiego

„A Słowo stało się Ciałem 
i zamieszkało wśród nas.
I oglądaliśmy Jego chwałę, jaką Jednorodzony 
otrzymał od Ojca, pełen łaski i prawdy ” (J1,14)

D R O D ZY W C H RYSTU SIE PANU!

Święta Noc Bożego Narodzenia.
Cicha Noc, Święta Noc, 
pokój ludziom niesie w krąg.

Serca nasze p rzepe łn ione  są radośc ią  i m iłośc ią , 
wszak n iedaw no  w s ta liśm y od w ig ilijn e g o  sto łu, 
gdzie  w  św ia tłach  ch o in k i i p rzy śp iew ie  ko lęd, 
łam iąc  się p ośw ięconym  o p ła tk iem , „ch lebem  
p o k o ju ” , w śród  rod z in n ych  uśc isków  sk łada ­
liśm y szczere św ią teczne życzen ia  i w przeba­
czeniu  w za jem nych  w in  p odaw a liśm y d ło n ie  do 
zgody.

Na ta jem n icę  Św iętej N ocy m ożna patrzeć z p rzy­
rodzonego  i n ad p rzy rodzonego  punktu  w idze ­
nia.

Z punktu  p rzy rod zon eg o  p rzyg lądam y się u bo ­
żuchne j i d rżące j z z im na  D z iec in ie  B e tle jem skie j, 
da lek ie j od w sze lk ie j zam ożności, po łożone j 
w tw a rdym  ż łóbku  w Sta jence, D z iec in ie  o toczone j 
zw ierzętam i, k tó rą  kocha jąca  M atka w  p łaczu tu liła . 
D latego z rozrzew n ien iem  śp iew am y: „Lu la jże , 
Jezun iu , lu la jże , lu la j, a Ty Go M a tu lu  w p łaczu  
u tu la j” . W szystko  to  tak ie  p iękne, że naw et n iew ie ­
rzący p rzychodzą  ze sw ym i dz iećm i do Jezusow ej 
S tajenki.

C hrześc ijańs tw u  — K o śc io ło w i jednak nie chodzi
o to  p rzyrodzone  spo jrzen ie  na Św iętą  Ta jem n icę , 
ale w znioś le jsze  jes t n adprzyrodzone  spo jrzen ie , 
co ukazu je  nam B ożona rodzen iow a  litu rg ia  
w  Mszach Ś w ię tych  i poucza nas o tej w ie lk ie j ta ­
jem n icy . T eksty  litu rg iczn e , jak ie  s łyszym y pod ­
kreślają, że nowo narodzony Pan nazwany jest Królem 
Pokoju, wywyższonym nad wszystkich królów naziem i, 
na k tó rego  od w ieków  czekała  i „J e g o  ob licza  
pożąda ła  wszystka z ie m ia ”  (Ps 44, 25, 67, 2). 
To  ubog ie  dz iec ię  jes t K ró lem  m oim , naszym . A Je ­
go „K ró le s tw o  (...) n ie  je s t z tego św ia ta ”  (J 18, 
36).

C hrystus, K ró l Poko ju , p rzychodz i na ziem ię 
p rzy jm u jąc  ludzk ie  c ia ło , aby cz łow ieka  po jednać 
z Bogiem  i cz łow ieka  z cz łow iek iem , Żyda  z p og an i­
nem, a w  cz łow ieku  sam ym  c ia ło  z duszą, m aterię  
z duchem . Pragn ie  nie sw oje j chw a ły , ale ludzk ich

serc. P rzychodz i na z iem ię  w pon iżen iu  be tle jem ­
skie j s ta jn i, p rzechodz i przez życ ie  dobrze  czyn iąc, 
a z ło  Go ukrzyżu je , a le będzie  w yw yższony przez 
O jca  w chw a lebnym  Z m a rtw ychw s ta n iu  jako  Kró l 
P oko ju . W yw yższony nad Z iem ią, aby każdy, kto  
w  N iego  uw ie rzy, m ia ł życ ie  w ieczne. „A lb o w ie m  
B óg  n ie  p o s ła ł sw ego  Syna na św ia t po  to, aby go  
po tę p ił, a le p o  to, aby św ia t p rzez N iego  b y ł z b a w io ­
n y "  (J 3, 17). I rzek ł A n io ł do pasterzy: „N ie  lę ­
ka jc ie  się, o to  bow iem  zw iastu ję  wam radość wielką, 
k tó ra  będzie  w sze lk iem u ludow i, że dziś się wam  
n a ro d z ił Z baw ic ie l, k tó rym  je s t C hrys tus  P an" 
(Łk 2 ,10 -11 ).

U m iłow a n i w  C h rys tu s ie  — S ta jenka  i Ż łó b e k  jes t 
ko lebką Kościo ła , jes t za rodk iem , z k tó rego  w yrasta  
po tężne d rzew o K ościo ła , K ośc io ła  z w szys tk im i 
św iętym i, z ow ocam i cnó t i dobrych  uczynków . W na­
rodzen iu  Jezusa rodzi się łaska  i zbaw ien ie .

Dziś w łaśn ie  o b ch o d z im y  pam ią tkę  i naszego 
narodzen ia  się z C hrystusem , jako  dz iec i Boże 
przez C hrzest Św ięty, k tó ry  nas czyn i ga łązkam i 
w  drzew ie  Kościo ła .

Dzień narodzen ia  C hrys tusa  jes t dn iem  w ype ł­
n ien ia  Bożej o b ie tn icy , k tó rą  Bóg p rzekazyw a ł 
P a tria rchom  i P ro rokom  w S tarym  Testam encie . 
P rzypom ina  nam o tym  Św. Paw eł w  L iśc ie  do 
H eb ra jczyków : „W ie lo k ro tn ie  i  na różne  sp oso by  
p rzem aw ia ł n iegdyś  B óg  do  O jców  przez p ro roków , 
a w tych  os ta teczn ych  d n iach  p rz e m ó w ił do  nas 
przez Syna. Jego  to u s ta n o w ił dz iedz icem  w szyst­
k ich  rzeczy, p rzez N iego  s tw o rz y ł W szechświat, 
k tó ry  je s t odb lask iem  Jego  ch w a ły  i odb lask iem  
Jego  is to ty , a d okonaw szy  oczyszczen ia  z g rze ­
chów , zas iad ł po  p ra w ic y  M a jesta tu  na w ysokoś­
c ia c h "  (H ebr 1,1).

A p o s to ł Św. Jan pisze w sw oje j E w angelii: 
„N a  św iec ie  b y ło  S łow o, a św ia t s ta ł się przez  
Nie, lecz św ia t Go n ie  p o zn a ł (...) W szyst­
k im  tym  jednak, k tó rzy  Je p rzy ję li, da ł moc, 
aby się s ta li d z ie ćm i B ożym i (...). S łow o  s ta ło  
się C ia łem  i zam ieszka ło  w śród  n a s ”  (J 1, 
10- 14).

Syn Boży z s tą p ił na z iem ię  i rozpoczą ł zbaw czy 
czas. W ieczny Bóg w łą czy ł się w  z iem ski czas 
i w ludzką  h is to rię , podnosząc cz łow ieka  na w y ­
żyny w iecznośc i. N arodzony dziś Syn Boży jes t 
Bogiem , Początkiem , Ż yc iem  i Ś w ia tłośc ią . 
D zięki N iem u jes teśm y i m y synam i Boga. W tym  
u jaw n ia  się w ie lkość  T a je m n icy  W cie len ia  — 
p rzy jęc ia  przez Boga n a tu ry  ludzk ie j; z te ­



go w yn ika  g odność  i w ie lkość  cz łow ieka  nad 
inn ym i Bożym i s tw orzen iam i, bo Bóg s tw o rzy ł 
cz łow ieka  na sw ój obraz i sw oje  p od o b ie ń ­
stwo.

D rodzy  w C hrystus ie , S ios try  i B racia , w rozw a­
żaniu tych  ta jem n ic  zachęcam y Was do przeżyw a­
nia Ś w ią t Bożego N arodzenia, a w  nadchodzącym  
N ow ym  Roku w zyw am y Was do gorące j m o d litw y  
i św iadczen ia  ch rześc ijańsk ie j postaw y w a p o s to l­
s tw ie  p oko ju  i m iłośc i b liźn iego . O g łasza jąc na­
rodzen ie  M esjasza — Kró la  P oko ju  — an io ło w ie  
w o ła li: „C h w a ła  B ogu  na w ysokośc iach , a na 
z iem i p o k ó j lud z iom  Jego  u p o d o b a n ia ”  (Łk 2, 
14).

S łow o Boże, k tó re  s ta ło  się C ia łem  — Jezus 
C hrys tus  na św ia t p rzyn ió s ł radość, pokó j i zbaw ie ­
nie: „P o k ó j m ó j daję w am ”  (J 14, 27). Przez sw o­
je nauczan ie  zaw arte  w  Ś w ię tych  Ew angeliach  
i L istach A p os to lsk ich  Jezus zaszczep ia ł w  serca 
ludzkie  m iłość jako  św iadectw o  poznan ia  dzieci 
Bożych.

Z m iłośc i Boga w yp ływ a  m iłos ie rdz ie  i p rzeba­
czenie. M iłość jes t fundam entem  i zarzew iem  
zgody i poko ju  we w łasnym  sercu, w  każdej rodz i­
nie, para fii i m iędzy ludźm i. G dzie  m iłość  w zajem na 
i dob roć , tam  zna jdz iesz Boga sam ego. Bo kto 
m iłu je , ten nie krzyw dzi.

Bóg da ł ludz iom  Przykazania, z k tó rych  
p ierw sze i na jw ażn ie jsze  jest, jak  naucza ł C h ry ­
stus: „B ędz iesz  m iło w a ł Boga nade wszystko, 
a b liźn ie g o  swego, ja k  s ieb ie  sa m e go ”  (M t 22, 
38); „U m iło w a n i, m iłu jm y  się  wzajem nie, p o n ie ­
waż m iło ść  je s t z Boga, a każdy k to  m iłu je , na ­
ro d z ił się z Boga i zna B o g a "  (1 J 4, 7).

Je ś lib y  Ś w iat i w szyscy ludz ie  m ie li w  sercach 
g łęboko  zapisane to  przykazan ie , i g dyb y  je  
p rzestrzega li i pam ię ta li, że w szyscy są b raćm i 
jednego  O jca, k tó ry  jes t w  N iebie, nie b y ło by  ty lu  
traged ii, k tó re  w yda rzy ły  się w  całe j h is to rii 
ludzkośc i. „A  czem u d z is ia j w śród  lu d z i ty le  łez, 
jęków , ka tuszy?  Bo n ie  ma m ie jsca  dla C ieb ie  
w n ie jedne j cz łow iecze j d u szy ” .

D latego szatan św ięci sw oje  dz ie ło  przez n ie­
naw iść, w o jn y  i lu d o b ó js tw o , byw a nawet, że 
w b luźn ie rczym  pow o ływ an iu  się na Boga.

U m iłow an i w  C hrys tus ie

W dn iu  dzis ie jszym , w Ś w ię to  N arodzenia, p rze­
kazu jem y Wam w szystk im  św ią teczne życzenia: 
N iech Boża D ziec ina  b łogos ław i Wam, W aszym  
R odzinom , Parafiom , O jczyźn ie  naszej, byśm y te 
Św ięta przeżyli w  radości i poko ju , dz ie ląc się ser­
cem i ch lebem  z na jba rdz ie j po trzeb u ją cym i. Prze­
kazu jem y rów nież życzen ia  na N ow y Rok 2003, by 
b y ł d la  w szys tk ich  szczęś liw y, by w śród  nas by ło  
coraz m niej łaknących  ch leba i pracy.

Z achęcam y Was do rea lizac ji w  W aszym  
codz iennym  życ iu  Jezusow ego przesłania: „B ło ­
g os ław ien i m iło s ie rn i, a lbow iem  o n i m iłos ie rdz ia  
d o s tą p ią ”  (M t 5, 7), „B ło g o s ła w ie n i p o k ó j c z y ­

n iący, a lb ow iem  o n i n azw an i będą S ynam i B o ży ­
m i"  (M t 5, 9).

N iech te b łogos ław ieńs tw a  C hrys tusa  będą dla 
nas zachę tą  do pode jm ow an ia  trud u  p racy  nad 
sobą i dew izą naszego ch rze śc ija ńsk ie go  a p o s to l­
stw a przez ca ły  p rzysz ły  rok 2003. N iech dodają  
nam s iły  w  rea lizow an iu  Bożych Przykazań w obec 
sieb ie  i w obec d ru g ie g o  cz łow ieka . N iech będą 
zasiew em  zg od y  i p oko ju , abyśm y na następne 
Boże N arodzenie  w 2003 roku p rzyn ieś li ten dar 
serca do  C hrys tusa  w S ta jence. O to  m ód lm y się 
gorąco.

A teraz, na Św ięta  Bożego N arodzen ia  sercem  
łączym y się z W am i życzen iam i p rzy w ig ilijn y m  
sto le  i z u fnośc ią  w  Boże b ło gos ław ieńs tw o  w cho ­
dz im y w N ow y Rok.

P rzekazu jem y Wam pastersk ie  b ło go s ław ień ­
stw o: W im ię  O jca i  Syna, i D ucha  Ś w ię te ­
go.

W AR SZAW A -  BO ŻE N AR O D ZEN IE  
ROKU PA Ń SKIEG O  2002

W im ien iu  K o leg ium  B iskupów

t  bp pro f. d r hab. W ik to r W ysoczański 
Z w ie rzchn ik  K ościo ła

„ Chwała Bogu 
na wysokościach, 
a na ziemi pokój 
ludziom Jego 
upodobania” (Łk 2 ,14)

BOŻE NARODZENIE RP 2002

DRODZY BRACIA W KAPŁAŃSTWIE,

Na Św ięta  Bożego N arodzen ia  i N ow y Rok 2003 
składam  Wam życzen ia  z serca p łynące.

N iech  Boża D ziec ina  nape łn i Was i Wasze 
R odziny radośc ią  i poko jem . N iech N ow y Rok 2003 
o b fitu je  w  Bożą łaskę  i b ło go s ław ień s tw o  w W a­
szym trudz ie  kap łańsk im  i duszpastersk im .

S ta ra jm y się z rea lizow ać  w życ iu  w łasnym  i para­
fia ln ym  w skazania  Listu Pasterskiego przesłanego 
Wam na Boże N arodzenie  2002.

W łą czn o śc i serc z W am i i W aszym i R odz ina ­
mi przy sto le  w ig ilijn y m  i z b łogos ław ieństw em .

t  bp p ro f. d r hab. W ik to r W ysoczański 
Z w ie rzch n ik  K ościo ła



Z życia naszych parafii

Konsekracja ołtarza w Łękach Dukielskich

Nowy ołtarz ufundowała pani Aniela Arluk z Monachium

Corocznie, dzień 8 września jest 
dniem szczególnym dla wiernych 
parafii pw. „Dobrego Pasterza” 
w Łękach Dukielskich. Obcho­
dzimy wówczas Święto Narodze­
nia NMP — naszej Patronki.

Tegoroczna uroczystość miała 
charakter szczególny, gdyż połą­
czona była z konsekracją nowego 
ołtarza i poświęceniem ambonki. 
Ponieważ konsekracji może doko­
nać wyłącznie Ksiądz Biskup, d la ­
tego na naszą uroczystość przy­
był O rdynariusz Diecezji Często- 
chowsko-Krakowskiej bp Jerzy Szot- 
miller, a asystę stanow iło  deka- 
nalne duchow ieństwo.

Nowy ołtarz i ambonka zostały 
ufundowane dla naszej św iątyni 
przez panią Anielę A rluk z Mona­
chium, jako wotum  za uratowanie 
jej życia. Tego heroicznego czynu 
dokonał w czasie okupacji h itle ­
rowskiej śp. Ksiądz Aleksander 
Piec, ówczesny proboszcz tej para­
fii, ukrywając na plebanii dwie 
Żydówki, uciekin ierki z getta w Ł o - 
dzi. Czyniąc to ryzykow ał własnym 
życiem, ale przecież — jak ktoś 
powiedział — „kto  ratuje nawet 
jedno życie, ratuje całą ludzkość” .

P ielgrzymka ziemska Ks. A le­
ksandra dobiegła już kresu, ale 
żyje on wciąż w pamięci jednej 
z uratowanych kobiet — Anieli 
Arluk. Ten piękny akt m iłości do 
b liźniego zrodzony na gruncie 
Ewangelii, znalazł swój epilog po 
w ielu latach w form ie tego nie­
zwykłego wotum, upam iętnia jące­
go tam to wydarzenie.

Płaskorzeźby na nowym ołtarzu na- 
wiązujądosymboli eucharystycznych 
oraz przedstawiają godło naszego 
Kościoła. Oplatająca mensę złota 
c ierniowa korona łączy w sobie 
cierpienia Chrystusowe i ludzkie, 
składane jako o fiary na ołtarzu, 
w czasie każdej Mszy świętej.

Oprócz ołtarza, darem jest rów­
nież ambonka, na której otoczona 
złotym i prom ieniam i umieszczona 
jest statuetka z brązu, przedstawia­
jąca popiersie Ks. Bp. Franciszka 
Hodura. O fiarow ał ją „hono row y” 
proboszcz łęczańskiej parafii — 
Ks. dr Eugeniusz Elerowski.

Najważniejszymi momentami pod­
czas konsekracji ołtarza były: znak 
krzyża uczyniony na środku mensy 
z poświęconej wody, wina, soli 
i popiołu oraz namaszczenie Krzyż- 
mem Świętym pięciu m iejsc o łta ­

rza. Ksiądz Biskup wypow iedzia ł 
wówczas słowa: Namaszczam ten 
ołtarz Krzyżmem Świętym i znaczę 
krzyżem w im ię Ojca i Syna, i D u­
cha Świętego. Amen. Okadzenie 
ołtarza i pokrop ien ie  go wodą 
święconą zakończyły tę wzniosłą 
i świętą ceremonię. Następnie 
Ksiądz Biskup pośw ięcił przy­
bory o łtarzowe i ambonkę, po 
czym rozpoczęła się Msza św ię­
ta.

W czasie litu rg ii słowa, Dostoj­
ny Kaznodzieja wzruszył wszyst­
kich porywającym  kazaniem o te­
matyce M aryjnej i pa trio tycz­
nej.

Tradycyjn ie  w procesji z darami, 
parafianki wstrojach ludowych przy­
niosły do ołtarza plon do poświęce­
n ia — wspaniały, przybrany kwiata­
mi i zbożem kosz z warzywami i owo­
cami.

Procesja eucharystyczna i Hymn 
naszego Kościoła zakończyły tę 
podniosłą i jedyną w swoim rodza­
ju uroczystość.

Dzień ten uw ieczniony na zdję­
ciach, na kasecie video i w kro­
nice parafialnej pozostanie z pe­
wnością na d ługo w pamięci para­
fian.

Ks. Roman Jagiełło
Procesja z darami — plonem polskiej ziemi

A



Do szczególnych i pam iętnych 
dni dla parafii po lskokato lickie j 
pw. Św. Anny w B ielsku-B iałe j za li­
czyć można niedzielę, 29 września 
2002 r. W tym to bowiem dniu zbieg­
ły  się dwie uroczystości jub ileuszo­
we: 40-lecie istnienia parafii i 40 
rocznica święceń kapłańskich pro­
boszcza — Ks. inf. Henryka Buszki.

W dziękczynnej litu rg ii mszalnej, 
która rozpoczęła się o godz. 10.30, 
uczestniczyli — zaproszeni przez 
m iejscowego duszpasterza — Goś­
cie, wśród których wym ienić nale­
ży ks. bpa W iktora Wysoczań- 
skiego — Zw ierzchnika Kościoła 
Polskokatolickiego w RP oraz 
ks. bpa Wiesława Skołuckiego — 
Ordynariusza Diecezji W rocław­
skiej. Obecni byli również przed­
stawiciele Kościoła Rzymskokato­
lickiego: ks. kan. dr Józef Bud- 
niak, referentdosprawekumenizm u 
w Diecezji B ie lsko-Żyw ieckie j, 
k tóry reprezentował O rdynariu ­
sza, ks. bpa Tadeusza Rakoczego,

Słowa życzeń i gratulacje przekazał Jubilatowi i Parafianom  
bp prof. dr hab. Wiktor Wysoczański — 

Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego w RP

Podwójny Jubileusz w Bielsku-Białej

Na zakończenie odśpiewano hymn „Ciebie, Boże, wielbimy”

ks. prałat Zbigniew  Powada, pro­
boszcz Parafii katedralnej w B iel­
sku-Białej oraz o. prof. Zdzisław Ki­
jas. Obecny byłtakże pastor Henryk 
Szatkowski z Kościoła Adwentystycz- 
nego.

Uroczystość rozpoczęły słowa 
powitania skierowane do zgrom a­
dzonych przez Jubilata, ks. inf. Hen­
ryka Buszkę, który też przewodni­
czył Mszy Sw. koncelebrowanej, 
w asyście ks. kanclerza infułata 
Ryszarda Dąbrowskiego i ks. prob. 
Mariana Wnęka. Kazanie w yg łos ił 
ks. bp Wiesław Skołucki, a sło­
wa okolicznościowych życzeń i po­
zdrowień skierowali: ks. bp
prof. dr hab. W iktor Wysoczański, 
ks. kan. Józef Budniak, pastor 
Henryk Szatkowski i o. Zdzisław 
Kijas. Odczytany został także 
list skierowany przez nie mogą­
cego uczestniczyć w uroczystości 
ks. Jana Grossa, Prezesa Syno­
du Kościoła Ewangelicko-Augsbur­
skiego w RP.

Na zakończenie uroczystości 
Jubilat złożył podziękowanie przyby­
łemu duchowieństwu za współuczest­
nictwo w radosnym dziękczynieniu 
bielskiej parafii oraz wszystkim  
obecnym. Następnie Biskupi wraz 
z pozostałymi duchownym i udzieli­
li pasterskiego błogosławieństwa. 
Dziękczynną liturg ię  zakończono 
pieśnią „Ciebie, Boże, w ie lb im y” .

M iłym  akcentem uroczystości 
był występ dzieci recytujących w ier­
sze oraz śpiewających piosen kę o tym, 
że „Każdy może świętym być” .

Należy zaznaczyć także obecność 
na uroczystości, przybyłej z Flo­
rydy (USA), Pani Bronisławy Gandor, 
która— swego czasu — wraz ze swym 
nieżyjącym  już mężem, Frankiem, 
w znaczący sposób przyczyniła się 
do powstania i wyposażenia nowego

budynku parafialnego w Bielsku-Bia­
łej przy ul. Krasińskiego 16.

Bielskiej Parafii oraz Jej zacnemu 
Duszpasterzowi życzyć można je ­
dynie dalszych lat w służbie C hry­
stusowi, co zostało wyrażone na 
w iszącym na budynku parafialnym 
transparencie o treści: 40 LAT  
WIERNI BO GU I KOŚCIOŁOWI.

Uczestnik

r



Z życia naszych parafii

Uroczystość Podwyższenia Krzyża św, w Żaganiu

Uroczystość Podwyższenia Krzyża św. w Żaganiu

Podwyższenie Krzyża św. — 
święto ku uczczeniu zwycięskiego 
znaku zbawienia. Rozpam iętuje­
my jego ta jem nicę szczególnie 
w W ielkim  Tygodniu. W Je rozo li­
mie, z okazji pośw ięcenia bazylik 
na Kalwarii i nad Chrystusowym  
Grobem, rozpoczęto czcić Krzyż 
osobnym i uroczystym  świętem. 
Wówczas był to początek obcho­
dzenia święta Krzyża w całym 
chrześcijańskim  świecie. Na Za­
chodzie święto to znane było już 
przynajm niej od czasów papieża 
Sergiusza.

Krzyż — zasadniczy symbol 
chrześcijaństa — w paradoksalny 
sposób sta ł się ze znaku hańby 
i poniżenia, znakiem Bożej chwa­
ły  i n iesłychanego wywyższenia. 
W Krzyżu, w jego wewnętrznej 
treści, dokonuje  się stale ży­
cie chrześcijańskie, pełne kon­
trastów  i ta jem nic. Co roku, 
14 września, parafia polskokato- 
licka w Żaganiu pragnie oddać 
hołd Krzyżowi i czerpać z nie­
go otuchę i moc do realizacji 
Chrystusowej nauki na co dzień. 
Jest to św ięto całej naszej pa­
rafii.

W ierni i Sym patycy naszego 
Kościoła, chętnie przychodzą 
w tym dniu do żagańskiej św iątyni, 
aby pod sztandarem Krzyża, który 
znajduje się w głównym  ołtarzu, 
uczestniczyć w bezkrwawej O fie­
rze Jezusa Chrystusa. Gospodarz 
parafii, ksiądz mgr Stanisław Sta- 
wowczyk, zaprasza duchownych 
z pob liskich parafii po lskokato lic- 
kich. Od w ielu już lat przyjm ują 
zaproszenie również przedstaw i­
ciele innych chrześcijańskich Koś­
ciołów. U roczystość patronalna 
w Żaganiu ma zawsze w ym iar 
ekum eniczny. To Krzyż, św ięty 
znak zbawienia, jest dla nas 
wszystkich fundam entem  w iary 
i znakiem jedności. We wszystkich 
chrześcijańskich św iątyniach zaj­
muje on szczególne miejsce. W Ża­
ganiu, pod tym Krzyżem, m od ląsię  
od lat nie ty lko  nasi wyznawcy, ale 
również w ierni innych Kościołów.

Uroczystość miała m iejsce w so­
botę, o godzin ie 16. Mszę św. 
odpraw iali następujący kapłani: 
przewodniczył ks. proboszcz ze 
Szprotawy-M ałom ic Ryszard Szy- 
kuła, ks. proboszcz Józef Bryza

z Gorzowa Wlkp., ks. dziekan Bo­
gusław  K rop ie ln ick i z Boguszo­
wa Gorce, ks. proboszcz S tani­
sław Stawowczyk. Piękne kazanie
o Krzyżu — znaku nadziei w yg łos ił 
ks. dziekan Bogusław K ropieln icki.

Przed Mszą św. odbyło  się nabo­
żeństwo pokutne, któremu prze­
w odniczył ks. proboszcz Ryszard 
Szykuła. Nabożeństwo euchary­
styczne odpraw ił ks. proboszcz 
Józef Bryza.

Kościo ły zrzeszone w oddziale 
Polskiej Rady Ekumenicznej w Z ie - 
lonej Górze reprezentowali: ks. W ło­
dzim ierz Św irydziuk z Kościoła 
Chrześcijan Baptystów, ks. Da­
riusz Lik wraz z duchownym  z Nie­
miec, z Kościoła Ewangelicko­
-Augsburskiego.

Po Mszy św. — tradycy jn ie  już — 
gospodarz parafii ks. Stanisław 
Stawowczyk zaprosił wszystkich

parafian i Gości na mały poczęstu­
nek, który przygotowali nasi para­
fianie.

*

Korzystając z okazji, pragnę 
bardzo serdecznie podziękować 
Duchownym, którzy przyjęli moje 
zaproszenie i zechcieli razem 
z żagańską parafią m odlić się 
pod Krzyżem-znakiem zbawienia. 
Bóg zapłać całej w spólnocie pa­
ra fia ln e j, k tó ra  p rzyg o to w a ła  
uroczystość i skrom ny poczęstu­
nek dla naszych Gości. Dziękuję 
przedstaw icie lom  innych Chrze­
ścijańskich Kościołów  i wszystkim  
Sym patykom  naszego Kościoła za 
dar obecności i wspólną m od lit­
wę.

Ks. Stanisław Stawowczyk

Wierni w żagańskiej świątyni



Czuwajcie i módlcie się, bo nie znacie dnia ani godziny (Mt 24, 42).

H e n ry k  B odziński
Śmierć jak złodziej przycho­

dzi wówczas, kiedy człowiek jej 
się nie spodziewa, mówi Pan. Nie­
spodziewanie śmierć zabrała 
Ś.P. Henryka Bodzińskiego, z ro­
dziny parafii polskokatolickiej 
w Częstochowie. Odszedł do Pana 
w dniu 15 maja br. Po powrocie 
ze szpitala zmarł we własnym do­
mu. Jego śmierć była błogosła­

wiona. Nie cierpiał, mimo niepomyślnej diagnozy le­
karskiej.

Z Kościołem Polskokatolickim był związany wraz 
z najbliższą rodziną od 25 lat. Był czynnie zaanga­
żowany przy budowie częstochowskiej świątyni kate­
dralnej, w której później — wraz ze swoją małżonką 
Janiną — pracował społecznie. Był przysłowiową 
„złotą rączką” . Nie było pracy, której by nie wy­
konał. W umiłowanym przez niego kościele pw. Matki 
Bożej Królowej Apostołów, gdzie w każdą niedzielę 
przystępował do Komunii Św., odbył się Jego po­
grzeb.

Dzień 17 maja był pięknym, wiosennym dniem. Słoń­
ce i zieleń nie nastrajały pogrzebowo. O godz. 15. 
rozpoczęła się Liturgia św. żałobna. Mszę św. za 
spokój duszy śp. Henryka celebrował ks. biskup Jerzy 
Szotmiller — Ordynariusz Diecezji Krakowsko-Czę­

stochowskiej. W egzorcie dostojny Celebrans zwrócił 
uwagę na eschatologię śmierci oraz przedstawił 
życiorys Zmarłego i Jego związki z Kościołem i para­
fią. Pożegnał też serdecznie żonę Janinę, wierną to­
warzyszkę życia Zmarłego, Jego Córki, Rodzinę, 
parafian, sąsiadów i znajomych. Egzekwie przy ka­
tafalku i grobie odprawił ks. prob. Witold Iwanow­
ski. Nowy Organista, pan Mateusz, towarzyszył mu­
zyką i śpiewem. Kondukt pogrzebowy, który prowa­
dził ks. bp Jerzy Szotmiller wraz z ks. prob. Wi­
toldem Iwanowskim zgromadził liczną rzeszę Wier­
nego Ludu.

Niech Ś.P. Henryk Bodziński odpoczywa do dnia 
zmartwychwstania na częstochowskiej, umiłowanej 
ziemi.

Ks. Witold

KOMUNI KAT
Komisja do Spraw Mediów Polskiej Rady Ekumenicznej w Warszawie przydzieliła 

na rok 2003 następujący terminarz nagrań radiowych dla Kościoła Polskokatolickiego:

Nabożeństwa 
w Radiu BIS

5 stycznia, 6 kwietnia, 18 maja, 
19 czerwca, 21 września, 1 listo­
pada

Audycje 10-minutowe 
w Radiu BIS

5 stycznia, 23 lutego, 20 kwietnia

8 czerwca, 3 sierpnia, 28 września, 
16 listopada

Audycje 5-minutowe 
(„Pięć minut nad Biblią”) — tylko
w soboty:

1 lutego, 22 marca, 10 maja, 
28 czerwca, 16 sierpnia, 4 paździer­
nika, 22 listopada

rodzina
MIESIĘCZNIK KATOLICKI
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Piękno polskich kolęd
Często zadajemy sobie pytanie: Co to jest kolęda? 

Czy jest to — li tylko — pieśń religijna?
Na pewno jest to pieśń religijna, ale... kolędy mają 

w sobie coś wyróżniającego je od innych pieśni reli­
gijnych. Kolędy mówią o Narodzeniu Chrystusa 
i śpiewane są w okresie świąt Bożego Narodzenia.

Często też słyszymy: „Kto w kościele śpiewa, ten 
podwójnie się modli”, czyli pieśni kościelne są jedno­
cześnie modlitwą. A jednak, w ścisłym znaczeniu tego 
słowa, kolęda nie może być modlitwą, gdyż dużo jest 
takich kolęd — zwłaszcza pochodzenia ludowego — 
które nie nadają się do śpiewania w kościele.

Pismo Święte niezbyt dużo mówi o dzieciństwie 
Jezusa, o Najświętszej Maryi Pannie i o uciecz­
ce Św. Rodziny do Egiptu. Dlatego też ludzka wy­
obraźnia zaczęła tworzyć pieśni zawierające o wiele 
więcej pierwiastka cudowności, niż samo pismo 
natchnione, które znajdujemy w Księdze Świę­
tych.

Powstawały kolędy pasterskie, czyli pastorałki. 
Bohaterami tych kolęd byli pasterze, którzy — przy­
bywając do Stajenki — wnieśli ze sobą powiew 
radości, humor i wesołość. Pastorałki powstały 
w XVII wieku, w epoce życiowej werwy i fantazji.

W wieku XVII powstały większe zbiory kolęd — stąd 
tzw. kantyczki, chociaż już nieco wcześniej, bo 
w XVI wieku, można było usłyszeć śpiew kolęd w ję­
zyku polskim w kościołach.

W kolejnych wiekach nastąpił bogaty rozwój pol­
skiej kolędy. Przyczynił się do tego rozwój uczuć reli­
gijnych i patriotycznych w społeczeństwie polskim.

Oprócz kolęd i pastorałek powstawały również 
szopki i jasełka. Jeszcze za życia św. Franciszka 
z Asyżu rozniecił się kult świąteczny Bożego Naro­
dzenia z szopką betlejemską, którą ustawiano na 
bocznym ołtarzu w kościele. Jej prototypem były 
figurki Matki Bożej z Dzieciątkiem i św. Józefem oraz 
pastuszkowie i Trzej Królowie. Wokół tej szopki, zwa­
nej Stajenką Betlejemską, gromadzili się ludzie śpie­
wając kolędy. Pierwsze szopki i jasełka urządzane 
były w klasztorach zakonnych. W teksty polskiej 
szopki przeniknęło wiele elementów z życia polskiego 
ludu.

Po rozbiorach Polski, po tragediach bohaterskich 
powstań, przyłączył się do kolęd religijnych pierwia­
stek patriotyczny, błaganie o powrót niepodległej 
Ojczyzny.

Wiele kolęd w XIX wieku posiada już cechy wybitnie 
literackie, a oprócz tego — piękną i prostą melodię. 
Szczególnie piękna wśród wielu innych pięknych 
kolęd jest kolęda Franciszka Karpińskiego pt.: „Bóg 
się rodzi" — kończąca się prześliczną zwrotką:

„Podnieś rękę, Boże Dziecię,
Błogosław Ojczyznę miłą!”

Tekst tej kolędy prezentujemy obok.
Trudno zresztą powiedzieć, które z polskich kolęd 

są najpiękniejsze — wszystkie są piękne, wzruszają­
ce, liryczne, pełne serdecznej troski o Bożą Dzieci­
nę, o Boga — Człowieka.

I dzisiaj także, w święta Bożego Narodzenia ro­
ku 2002, zaśpiewajmy wspólnie przy mieniącej się kolo­
rowymi światełkami choince piękne, znane nam 
wszystkim, polskie kolędy.

Sm

Jezus malusieńki
Jezus malusieńki, — leży wśród stajenki, —
Płacze z zimna, — nie dała Mu — Matula sukienki.

Bo uboga była, — rąbek z głowy zdjęła, —
W który Dziecię uwinąwszy, — siankiem Je okryła.

Nie ma kolebeczki, — ani poduszeczki, — 
l/l/e żłobie Mu położyła z siana podgłóweczki.

Dziecina się kwili, — Matusieńka liii, — 
lN nóżki zimno, żłobek twardy, stajenka się chyli. 

Matusia truchleje, — serdeczne łzy leje:
— „O mój Synu! Wola Twoja, nie moja się dzieje.

Przestań płakać, proszę, — bo żalu nie zniosę, — 
Dosyć go mam z męki Twojej, — którą w sercu noszę". 

Pokłon oddawajmy, — Bogiem Je wyznajmy, —
To Dzieciątko ubożuchne ludziom ogłaszajmy.

Niech Je wszyscy znają, — serdecznie kochają, —
Za tak wielkie poniżenie, — chwałę Mu oddają.

Lulajże, Jezuniu, moja perełko
Lulajże, Jezuniu, moja perełko. —
Lulajże, Jezuniu, me pieścidełko. —
Lulajże, Jezuniu, lulajże lulaj! —
A Ty Go, Matulu, w płaczu utulaj.

Zamknijże znużone płaczem powieczki, —
Utulże zemdlone łkaniem usteczki. —

Lulajże, Jezuniu... (itd.)

Lulajże, piękniuchny nasz Aniołeczku, —
Lulajże, wdzięczniuchny świata Kwiateczku. — 
Lulajże, Jezuniu... (itd.)

Lulajże, Różyczko najozdobniejsza, —
Lulajże, Lilijko najprzyjemniejsza. —
Lulajże, Jezuniu... (itd.)

Lulajże, przyjemna oczom Gwiazdeczko, —
Lulajże, najśliczniejsze świata Słoneczko. — 
Lulajże, Jezuniu... (itd.)

My z Tobą tam w niebie, spocząć pragniemy, — 
Ciebie tu, na ziemi, kochać będziemy. — 
Lulajże, Jezuniu... (itd.)

Bóg się rodzi
Bóg się rodzi, moc truchleje. —
Pan niebiosów obnażony, —
Ogień krzepnie, blask ciemnieje, —
Ma granice Nieskończony, —
Wzgardzony, okryty chwałą. —
Śmiertelny Król nad wiekami! —
A słowo Ciałem się stało. — 
i mieszkało między nami.

Cóż masz, niebo, nad ziemiany? —
Bóg porzucił szczęście twoje, —
Wszedł między lud ukochany, —
Dzieląc z nim trudy i znoje. —
Niemało cierpiał, niemało. —

Ż eśm y b y li w in n i sam i. —
A s ło w o  C ia łem  się  sta ło . —
I m ie szka ło  m ię dzy  nam i.

W nę d zn e j szop ie  u ro d zo n y . —
Ż łó b  M u za ko le b kę  da no ! —
C óż jes t, czym  by t o to c z o n y ?  —
B yd ło , pas te rze  i s iano . —
U bodzy, was to  spo tka ło , —
W itać Go p rze d  bo g a cza m i! —
A s ło w o  C ia łem  s ię  sta ło . —
I m ie szka ło  m ię dzy  nam i.

Potem  i k ró le  w idz ian i, —
C isną się  m ię dzy  p ro s to tą , —
N iosąc  da ry  Panu w da n i: —
M irrę , ka d z id ło  i z to to . —
B ó s tw o  to razem  zm iesza ło , — 
z w ieśn iaka m i o fia ram i. —

A s ło w o  C ia łem  się  sta ło . —
I m ie szka ło  m ię dzy  nam i.

P odn ieś  rękę, Boże D ziec ię , —
B ło g o s ła w  O jczyznę  m iłą. —
W d o b ry c h  radach , w d o b ry m  bycie , —
W sp ie ra j je j s iłę  swą siłą. —
D om  nasz i m a ję tno ść  całą, —
I w szys tk ie  w io s k i z  m ias tam i. —
A s ło w o  C ia łem  s ię  sta ło . —
I m ie szka ło  m ię d zy  nam i.

Przybieżeli do Betlejem
P rzyb ie że li do  B etle jem , pasterze, —
G ra jąc  skoczn ie  D z ie c ią te czku  na lirze. —
C hw ała  na w ysokośc i, ch w a ła  na w ysokośc i, —
A p o k ó j na z iem i.

O d d a w a li swe u k ło n y  w  pokorze , —
Tobie  z serca och o tn e g o , o Boże ! —
C hw ała  na w ysokośc i, chw a ła  na w ysokośc i, —

A p o k ó j na z iem i.

A n io ł P ańsk i sam  o g ło s ił te dz iw y, —
K tó ry c h  o n i n ie  s ły s z y li ja k  żyw i. —
C hw ała  na w ysokośc i, chw a ła  na w ysokośc i, —

A p o k ó j na z iem i.

D z iw ili s ię n a p o w ie trz n e j m uzyce, —
I m y ś le li: C o to  będz ie  za D z iec ię?  —
C hw ała  na w ysokośc i, chw a ła  na w ysokośc i, —

A p o k ó j na z iem i.

O to  M u się  w ót i o s io ł k łan ia ją , —
Trzej K ró lo w ie  p o d a ru n k i odda ją . —
C hw ała  na w ysokośc i, chw a ła  na w ysokośc i, —

A p o k ó j na ziem i.

I A n ie li g ro m a d a m i p iln u ją , —
P anna czysta  w raz z Jezusem  p ias tu ją . —
C hw ała  na w ysokośc i, chw a ła  na w ysokośc i, —

A p o k ó j na ziem i.

P ozn a li G o M esjaszem  b y ć  p raw ym , —
N a ro d zo n ym  d z is ia j Panem  łaskaw ym . —
C hw a ła  na w ysokośc i, chw a ła  na w ysokośc i, —

A p o k ó j na ziem i.

M y  G o także B og iem , Z baw cą  ju ż  znam y, —
I z ca łeg o  serca w szyscy  kocham y. —
C hw ała  na w ysokośc i, chw a ła  na w ysokośc i, —

A p o k ó j na ziem i.

*



Z  polskich tradycji

Jasełka na dworze królowej Kingi
Przy nadchodzących świętach (Bożego Narodze­

nia), królowa ze swoim dworem ubiera „Jasełka” . Cóż 
to za pyszna zabawa! — Pełna zabiegów i gorączki, bo 
wszystkie kościo ły krakowskie szykują takie w idow i­
ska, wszyscy m ieszkańcy miasta prześcigają się w ich 
przystrajaniu, a królowa postanowiła, że Jasełka w ka­
tedrze wawelskiej muszą być najpiękniejsze i pewnie 
słowa jej się sprawdzą, bo nie szczędzi starań, ani 
kunsztu; już od miesięcy zamówiła u biegłych snyce­
rzy posągi drewniane, mające przedstawiać Boskie 
Dzieciątko i Jego Matkę, św iętego Józefa, pasterzy 
i trzech Króli, Heroda ze Śm iercią i cały chór anio­
łów . Wszystkim  tym osóbkom  przykrawają i szyją d ro ­
gie prawdziwe ubiory. A nie lada jakie one będą.
Księżna Kinga na ich sporządzenie oddaje własne 
zasoby; kazała pootw ierać skrzynie, które są ist­
nym skarbem, bo z W ęgier przyw iozła cesarską w y­
prawę. Najpiękniejszą swoją suknię purpurową 
z perłam i w łożyła Najświętszej Pannie, dla Kró­
lów idą świetne lamy, aksamity, kosztowne pióra, 
wszystkie zaś owe gwiazdy i prom ienie są z pra­
wdziwego złota. Słowem, co się robi, to po kró­
lewsku.

A przy tym jest w  tych Jasełkach ta jem nica, w ielka 
n iespodzianka dla m ieszkańców Krakowa. Oprócz 
Przenajświętszej Rodziny, której się tknąć nie śmiano, 
wszystkie osóbki ruszają się jakby były żywe: Pasterze
chodzą na kółkach, K ró low ie klękają na sprężynach, Jasełka — rys. Andriolli

Znaczenie Wigilii dla chrześcijan
Dla pierwszych chrześcijan Wigilia była głównie noc­

nym nabożeństwem, modlitewnym czuwaniem, przed każ­
dym większym świętem. Później, a także w czasach nam 
współczesnych, Wigilią nazywamy dzień poprzedzający 
wielkie święta kościelne — Boże Narodzenie, Zmartwych­
wstanie Pańskie, Zesłanie Ducha Świętego.

Wigilia — albo też Wilia — to nie tylko dzień, tak się 
bowiem nazywa również tradycyjna wieczerza po­
przedzająca świętą noc Bożego Narodzenia, urzą­
dzana u nas z chwilą ukazania się na niebie pierwszej 
gwiazdy, połączona z dzieleniem się opłatkiem, wza­
jemnymi życzeniami, śpiewaniem kolęd i pastorałek, 
ze św. Mikołajem i choinką oraz wzajemnym obdaro­
wywaniem się prezentami.

W igilia — wspaniały, święty dzień... Każdego roku spo­
tykają się rodziny przy stole wigilijnym. Przy stole, któ­
ry — zgodnie z tradycją — zastawiony jest różnego rodzaju 
potrawami. Bywają stoły w igilijne bogato zastawione, 
ale są i takie, na których niewiele się znajduje. 
Jednak na żadnym z nich nie zabraknie, nie może za­
braknąć najważniejszego — wigilijnego opłatka.

Dzieląc się opłatkiem, składamy sobie życzenia zdrowia, 
pomyślności, sukcesów w życiu prywatnym i zawodowym, 
a także przebaczamy sobie wzajemnie różne przewinienia. 
Wżyciu bowiem bywa różnie. Na przykład: Pewien człowiek 
przed laty zadenuncjonowany został przez konfidenta i skaza­
no go na kilka lat więzienia. Wyrok odsiedział. Planowałzem- 
stę. Do zemsty jednak nie doszło, bowiem on i jego prześla­
dowca spotkał i się przy stole wigilijnym u wspólnych znajo­
mych. W czasie łamania się opłatkiem, padły słowa prze­
bacz— i on przebaczył. Stało się tak, dzięki dobrej woli krzyw­
dziciela i pokrzywdzonego. Oni rozumieli, że ten biały opła­
tek symbolizuje jedność, miłości przebaczenie — i tylko wte­
dy ma sens, jeżeli tak właśnie jest traktowany.

Jakże często, mimo wspaniałych tradycyjnych życzeń 
przy stole w igilijnym , wżyciu rodzinnym nic się niezmie­
rna: małżonkowie dalej się kłócą, dochodzi między nimi 
nawet do rękoczynów, dochodzi do rozwodów. Jakże czę­
sto rodzice krzywdzą swe dzieci, znęcając się nad nimi. 
Także i dzieci źle traktują swoich rodziców, a między 
rodzeństwem panuje zawiść.



Śmierć macha kosą, Herod gubi głowę, An io łow ie  
trzepoczą skrzydełkam i, dziwy!

Pod arabskim  kobiercem  stał duży s tó ł hebano­
wy, perłową konchą wysadzany, dziwnym  sposobem 
m ogący się składać i rozkładać. Księżna Kinga 
przyw iozła go z wyprawy, jako pamiątkę po swojej 
matce — cesarzównie Bizantyjskiej. Przy nim stały 
cztery krzesła tronowe, każde ze swoim stopniem 
i swoim baldachim em . Na jednym  z tych krzeseł sie­
działa księżna Grzymisława, matka panującego księ­
cia, wdowa po Leszku Białym, koronna różnymi ko­
ronami, bo i sama po śm ierci mająca być w liczona 
w szereg b łogosław ionych i szczęsna matka Salo­
mei świętej i chlubna świekra Kingi beatyfikowa­
nej. C iężkim i dośw iadczeniam i opłacić musiała na 
ziemi te n iebieskie zaszczyty, podczas burzliwej 
małoletności syna, pozostawiona m iędzy dwoma opie­
kunami: Henrykiem Śląskim i Konradem Mazowiec­
kim.

Teraz szczęśliwe chw ile  dla niej rozbłysły. W idziała 
syna -(Bolesława W stydliwego) panującego sw obod­
nie, ożenionego tak świetnie, jak mało który monarcha 
w Europie. Pełnymi d łońm i zbierała owoce wdzięcz­
ności synowskiej, bo też B o les ław tak ją czc ił i kochał, 
że choć pełnoletn i, n ic bez jej rady nie przedsięwziął, 
a na wszelkich aktach i przyw ile jach kład ł im ię matki 
obok swego. Strój wdowi, białe „obw ic ie ” koło twarzy, 
dodawały Grzym isławie powagi. Teraz szyła czer­
wony kaftan dla Heroda, którego tu łów  nikczem nie 
walał się pod jej tronem , z głową na haczyku wiszą­
cą.

Fragment powieści Deotym y pt.: 
„B rank i w Jasyrze”

Niestety, nie ma tego pokoju, którego sobie ży­
czymy przy łamaniu się opłatkiem, i o którym mówi Bożo­
narodzeniowa Ewangelia. Nie ma, ponieważ ze strony 
człowieka brak jest dobrej woli, bo wszystko traktu­
jemy jedynie jako tradycję, nie biorąc poważnie w igi­
lijnego przesłania, a życie toczy się, jak toczyło do 
tej pory. Czy tak być musi? Czy tak być powinno?

Chrześcijaństwo dało ludziom wielkie wartości. Zgod­
nie z nimi, w Wigilię i w Święto Narodzenia człowiek po­
winien wyciągnąć rękę do drugiego człowieka w geście 
pojednania i pomocy, a nie w geście zaciśniętej pięści, nie 
z nożem czy trucizną — ale z chlebem. Tego uczy Chry­
stus. Im bardziej człowiek żyje Ewangelią, tym bardziej 
w jego życiu wieczór w igilijny winien rozrastać się i objąć 
cały rok. Człowiek, który odkrywa czar Ewangelii, powi­
nien zawsze kierować się pragnieniem niesienia pomocy, 
gotowością dzielenia się wszystkim z drugim człowie­
kiem z ofiarną miłością. To wynika z nauki Chrystusa.

Ludzie powinni zrozumieć, że w walce o lepsze 
jutro, o nowy bardziej sprawiedliwy i bardziej ludzki 
świat, najskuteczniejszą bronią jest wzajemna ludzka 
pomoc, płynąca z głębi serca, przepełniona dobrocią 
i miłością. A więc, owa ręka z chlebem. Chrystus 
pragnie, aby cały świat był jedną wielką, szczęśliwą 
i kochającą się rodziną, zebraną przy w igilijnym  stole. 
Rodziną, którą łączy chleb.

Z okazji świąt Bożego Narodzenia życzymy sobie, 
abyśmy coraz głębiej rozumieli wymowę dzielenia się 
chlebem — tym naszym codziennym, i tym świętym, 
Bożym, który tak często przyjmujemy z rąk kapłana.

Ks. Tadeusz Piątek

Organista z opłatkiem — rys. A n d rio lli

Z opłatkiem
(ko lęda Kajetana K raszew skiego)
Dosiego Roku życząc Panu Bratu,
Kiedy w rozłące pędzim dni ostatek,
(Choć dziś ten zwyczaj obojętny światu)

Ślę Ci opłatek.

Dla nas on zawsze Świętość wyobraża:
Pamiątkę łaski udzielonej z Nieba,
A oprócz skarbu branego z ołtarza —

Własny kęs chleba.

Ojców to naszych obyczaj prastary,
Rodzinnej niwy maluje dostatek,
Symbol braterstwa, m iłości i wiary

Święty opłatek.

Dawniej po dworach chadzali kwestarze,
Przy nich katechizm powtarzały dziatki,
I z Bożym słowem przynosili w darze

Białe opłatki.

Tuż za kwestarzem dążył organista,
Jakby na odpust, w świątecznej kapocie,
\Nraz z opłatkami sypał wierszy trzysta

I życzeń krocie.

Lecz świat dzisiejszy, który w nic nie wierzy,
Co nie jest złotem, bogactwem, dostatkiem,
Co — Boże odpuść — nie mówi pacierzy,

Gardzi opłatkiem.

Pewnemu panu, co tym idzie śladem,
Kiedym opłatek chciał raz ofiarować,
„Po co ja gębę — rzekł — przed obiadem

Mam pieczętować”.

Ale my — czcimy, co obyczaj święci,
Czy ty za światem, czy ja w naszej chacie;
Więc ten opłatek w dowód mej pamięci—

Przyjm, m iły Bracie.

(Romanów, 20 grudnia 1876 r.)



Pocztówki 
z dawnych lat

Czar starych pocztówek. Jakież wzruszenia budzą 
stare pocztówki, a na nich pięknie wykaligrafowane 
życzenia, pozdrowienia, serdeczne, ciepłe słowa 
ludzi, których już nie ma między nami, a których 
intencje, myśli, uczucia zostały na zawsze, zapisane na 
małej kartce papieru.

Pocztówki z dawnych lat... Stare miasteczka. 
Kamienice, pałace i zamczyska, ludzie w strojach 
z innej epoki. Nie ma już tych ludzi, często też nie 
istnieją tamte ob iekty lub został ca łkow ic ie  zm ieniony 
ich wygląd. Pocztówki, zwane też w idokówkam i, są 
swoistą kroniką dziejów, n ie jednokrotn ie  bardzo cen­
nym źródłem  w iedzy o m in ionych czasach — jakże 
często pom ocnym  w ich in terpretacji ikonograficznej. 
Poza tym pocztówki, zarówno dawne, jak i wydane 
współcześnie, pełnią ważną funkcję  w upowszechnia­
niu obrazu naszego kraju: jego pejzaży, zabytków 
a rch itektu ry i sztuki, innych budow li, wydarzeń h isto­
rycznych i związanych z nim i ludzi, obyczajów  itd.

Bardzo ciekawe, a nawet fascynujące bywa porów ­
nywanie ilustracji reprodukowanych na pocztówkach 
pochodzących z różnych lat, a m ożliwość takich kon­
fron tac ji dają w łaśnie zbiory. Takie hobby — czyli 
zbieranie pocztówek — nazywa się karto filią . Często 
zdarza się, że ktoś po raz pierwszy, czasem jedyny 
w życiu, zobaczył jakiś ob iekt na pocztówce. Tak więc 
karto filia  ma — nie zawsze doceniane — znaczenie 
dokumentalne i dydaktyczne.

Zanim jednak narodziła się kartofilia , m usiały roz­
powszechnić się pocztówki. Ten rodzaj koresponden­

Na kartkach z życzeniami świątecznymi często pojawiała się 
tematyka wiejska; pocztówka wysłana 24 grudnia 1907 r., na 

adres c.k. rady sądowego w Jarosławiu Edmunda Galika

cji ma około  130 lat. Jego początki związane były 
z istną rewolucją w zakresie form alnych, rygorysty­
cznych przepisów pocztowych, które — z uwagi na 
ta jem nicę korespondencji — nie dopuszczały do 
obiegu tzw. lis tów  otw artych. Dopiero po d ług ich spo­
rach urzędowych, od 1 października 1869 r. wprowa­
dzono w A ustrii i na Węgrzech karty koresponden­
cyjne z nadrukowanym  znaczkiem, ale jeszcze bez 
ilustrac ji. Za tym  przykładem  poszły w krótce inne 
kraje. Zastrzeżono przy tym odpow iednim  nadrukiem, 
że poczta nie bierze odpow iedzia lności za treść 
korespondencji. Ten fo rm alny fakt um ożliw ił różnym 
prywatnym  in ic ja torom  ilustrow anie  kart czy też 
w ykonyw anie  całych serii „kart z w idokam i” . Zapo­
czątkowano je w okresie w ojny prusko-francuskie j 
w 1870 r. w Niemczech i we Francji, ale w krótce 
pocztówki z ilustracjam i produkowano już w Anglii, 
Szwajcarii i innych krajach; w Polsce dopiero po 
roku 1890.

Do roku 1904 obow iązywał przepis, że treść kore­
spondencji pow inna być pisana wyłącznie na awer- 
sie, tj. pod ilustracją lub w okó ł niej; istn ia ły 
też ograniczenia w wysyłaniu pocztówek za g ran i­
cę. Później praktyka życia codziennego zmusiła 
władze pocztowe do zniesienia tych i podobnych 
ograniczeń.

Młodzieży i my

C z e ść , E w k a!
— Dobrze, że cię widzę, Baśka. Powiedz mi, co się 

dzieje u Ewki, bo dzwonię i dzwonię do niej, a ona 
mówi mi, że nie ma czasu na rozmowy, ponieważ jest 
bardzo, ale to bardzo zajęta. Co jest grane?

— Ech, wiesz, Marta — żachnęła się Basia. — Z tą 
Ewką to zawsze są jakieś problemy. Ostatnio uparła 
się, że koniecznie musi poznać jakiegoś Adama. I to 
nie przysłow iowego Adama, czyli jakiegoś chłopaka, 
ale konkretnego, o im ieniu Adam. Bo jakże by to było: 
ona — Ewa, a on — jakiś tam Jarek czy Paweł? Musi 
m ieć na imię Adam, i koniec! I to jeszcze nie wszystko. 
Poszła do wróżki, a ta jej wywróżyła, że n iedługo po­
zna wspaniałego chłopca, dla którego będzie „ósmym 
cudem św iata” , i że będzie ją nosił dosłow nie  na rę­
kach. Nie chce więc się z nikim  spotykać, ty lko  siedzi 
w domu i czeka, aż zjawi się ten jej wymarzony. Nawet 
ze mną, jej najlepszą przyjació łką, nie chce się w idzieć.

— Co ty mówisz? — Marta zrob iła  w ie lk ie  oczy. — 
Nie chce mi się w to w ierzyć. Z tobą też nie chce się 
widzieć?

— No, właśnie. Po­
wiem ci szczerze, że 
nic z tego nie rozumiem 
i jest mi trochę przy­
kro — poskarżyła się 
koleżance Basia.

— Basiu! Coś mu­
sim y zrob ić z tą naszą 
Ewką, bo to  jest nie do 
pomyślenia, żeby tak 
się dziewczyna „zacię­
ła ” . Może to ty lko  ka­
muflaż, a prawda jest 
inna? Może ona udaje? Za tydzień święta, wszyscy bie­
gają po mieście, a ona siedzi w domu. Może jest cho­
ra? — martw iła się Marta.

— Ja też tak sobie nawet pom yślałam . Ale kto wie? 
Ona zawsze była tajemnicza. A odkąd zabrakło jej 
rodziców, to powiedziałabym, że stała się skryta 
i jakaś taka... nieufna — zastanawiała się Basia.

— Dziwisz się? Jak byś tak została sama, zupełnie 
sama, ciekawa jestem, jaka wówczas byś była — Marta 
próbowała uspraw iedliw ić koleżankę.

— Co ty, Marta! Na pewno nie zrywałabym  kontaktu 
z ludźmi. Przyjaciele, to zawsze przyjaciele. W każdej 
chw ili mogą pomóc, jeśli trzeba. Nie siedziałabym sa­
ma w domu i nie m arzyłabym o królew iczu z bajki, k tó ­
ry przyjedzie po mnie „w  burzliwą noc na białym  kon iu ” .



Na przełom ie XIX i XX wieku pojaw iła się moda na 
przesyłanie pocztówek z pozdrow ieniam i z podróży, 
z życzeniam i na wszelką okoliczność, z symbolam i 
uczuć m iłosnych, a także z m otywam i patriotycznym i, 
ze scenami historycznym i, w izerunkam i słynnych 
ludzi itd. Styl ilustracji podporządkowany był często 
duchow i secesji i rom antyzm u. Lubowano się w w y­
myślnych, ozdobnych w inietach składających się 
z kom pozycji kwiatów, wstążek, ptaków itp., dodając 
nieraz chm ury i księżyc. Posługiwano się też ujęciam i 
hum orystycznym i, satyrą oraz różnym układem ele­
m entów ilustracji do szyfrowania tekstów  korespon­
dencji.

W ykonywano pocztówki z najrozm aitszych tw o ­
rzyw, np. z jedwabiu, metalu, fo rn iru . W ysyłano je 
w m ilionach egzemplarzy. Równocześnie pojaw iło  się 
zam iłowanie do tworzenia kolekcji pocztówek, zwykle 
w albumach, co nazywano „sportem  kartkow ym ” . Do 
zw olenn ików  tej specjalności ko lekcjonerskie j — kar- 
to filii — należeli m.in. Elżbieta Orzeszkowa i Henryk 
Sienkiewicz. Obecnie gromadzeniem  pocztówek 
zajmują się indyw idualn i ko lekcjonerzy, a także nie­
które muzea i b ib lio teki.

Do rozpowszechnienia pocztówek przyczynili się 
liczni, przede wszystkim  indyw idua ln i nakładcy, któ ­
rzy działali oczyw iście w dobrze pojętym  interesie 
własnym, dostarczając tysiące tem atów kart. Częś­
ciow o dzia ła ł w tym zakresie snobizm, chęć pochwa­
lenia się przedstawionym na ilustracji w izerunkiem 
w łasnego domu, jego oko lic  lub innych u lubionych 
obiektów  (często też portretów  własnych i rodzin­
nych). Dzięki takim  in ic ja tywom  znalazły się na pocz­
tówkach nie ty lko  renomowane obiekty, ale i liczne, 
rzadkie dziś: dworki, w ille, zajazdy, zakłady p roduk­
cyjne, kapliczki itp. wraz z całą otoczką środow i­
skową. Obraz kraju upowszechniały też na pocztów ­
kach różne organizacje o charakterze patriotycznym  
i parapatriotycznym . Na szczególną uwagę zasługuje 
Polskie Towarzystwo Krajoznawcze, które wydało 
pocztówki o bardzo interesującej treści i szacie gra­
ficznej, a po drugie j w ojn ie  światowej podję ło szero­

ką akcję popularyzacji na pocztówkach Ziem Odzyska­
nych.

Skąd pochodzą m ateria ły ilustracyjne reproduko­
wane na pocztówkach? W iększość z nich zawdzię­
czamy fo tografom , zarówno profesjonalistom , jak
i amatorom, ale liczne są dziełam i malarzy i rysow ni­
ków. Bywają też tem aty utrwalone dawniej niż wyna­
leziono pocztów ki, a później dopiero wykorzystane; 
w ten sposób możemy dziś zobaczyć na pocztówkach 
obraz dawnych lat. Z pocztówek znamy też dzieła 
malarskie, począwszy od G rottgera i Matejki, poprzez 
Axentow icza, Chełm ońskiego, W yczółkowskiego, do 
całej plejady malarzy współczesnych. Zb io ry  „m ala­
rzy” , a raczej reprodukcji ich dzie ł są tematem roz­
powszechnionym  i cenionym  
przez w ielu kolekcjonerów.

*  *  *

W dzisiejszej dobie kom ­
puterów, te lefonów  kom ór­
kowych, e-m ailów  i sms-ów 
tradycja  wysyłania pocztó­
wek powoli zanika. Piękną 
kartę z życzeniam i zastę­
puje telefon, a w idokówka 
z pozdrow ieniam i ustępuje 
m iejsca sms-om. N iew ątpli­
wie, jest to znacznie szyb­
szy, wręcz natychm iastowy 
sposób kontaktowania się, 
ale czy równie tak piękny
i u trw a lony na dalsze lata, 
jak pocztówka zaopatrzona 
w odręczne pismo jej nadaw­
cy?

Obraz Stanisława Tondosa na 
pocztówce wysłanej 13 kwiet­
nia 1921 r. — kościół św. Woj­
ciecha i wieża ratusza w Krakowie

— Co człowiek, to inny charakter. Ty jesteś inna i Ewka 
też inna. Ona zawsze była romantyczką. Lubiła poezję, mu­
zykę klasyczną — mówiła Marta. — Może jest wrażliwsza 
od nas?

— No, tak! Romantyczka poszukująca swej idealnej pa­
ry! — zaśmiała się Basia.

— Wiesz... To jej dziwne zachowanie może mieć inne pod­
łoże. Możeczućsiębardzosamotna, może poszukiwać ko­
goś tylko dla siebie, na kim mogłaby się oprzeć. Straciła ro­
dziców, jest sama. Możeo to chodzi, że ona chce znowu stwo­
rzyć swój bezpieczny dom... Stąd ten pom ysł ze znalezie­
niem jakiegoś tam Adama... — rozważała Marta.

— Marta! Wiesz, ty możesz mieć rację. Nie pomyślałam
o tym. Ależ z ciebie psycholog... no, no! — podziwiała Mar­
tę koleżanka. — Nie rozumiem tylko, dlaczego ona tak się 
izoluje, po co? Czy nie byłoby jej łatw ie j być w kontakcie 
z ludźmi?

— Ona zbiera siły. Musi się wewnętrznie skupić, żeby 
się ca łkow icie  nie „rozk le ić ” . To wymaga czasu... Rozu­
miem, bo kiedy zabrakło mojej małej psiny, ja też nie mo­
głam się „pozbierać” — Marcie zakręciły się łzy w oczach.

— Już nie mów o tym, bo wiem, co przeżyłaś... Ale 
Ewka? Kto by pomyślał, że ona może być tak bardzo nie­
szczęśliwa. Przecież minęło już pięć lat od wypadku jej ro­
dziców. Myślałam, że już przebolała i pogodziła się z ich 
utratą. N igdy zresztą o tym nie m ówiła i zawsze była 
uśmiechnięta. A tu, nagle taka h istoria  — dziw iła się 
Baśka.

— Człowiek nie może żyć sam. Ona była zawsze taka ro­
dzinna, kochała swoją rodzinę i święta. Zwłaszcza Boże Naro­
dzenie. Chodziła w tedyzo jcem  kupow aćchoinkę.To by- 
ład la  niej cała wyprawa. Przebierała wśród drzewek, aby 
wybrać tę najzgrabniejszą, najpiękniejszą... A przypom ­
nij jeszcze sobie, jak byłyśmy u niej w zeszłym roku w świę­
ta. Nie miała choinki, ty lko  w wazonie stała jakaś gałązka 
świerka z malutką bombką — przypom inała Marta.

— Tak, tak... Mówiła wtedy, że cieszy się, że wieczorem 
jedziedo krewnych, którzy mieszkają pod Warszawą, bo 
jakoś nie może sobie znaleźć m iejsca w domu — pow ie­
działa Basia. — Wiesz co? Marta, co byś na to powiedzia­
ła, jak byśmy kupiły Ewce choinkę na Gwiazdkę? Niech by 
znowu zapachniało jej prawdziwym domem. Co ty na to?

— Oczywiście, jak najbardziej popieram! Kupimy ślicz­
ną choinkę i zaniesiemy jej — zdecydowała Marta. — Mo­
że ju tro  wybierzemy się na zakupy?

— Tak. I nie będziemy dzwonić do Ewki, ty lko  od razu 
do niej pójdziem y — dodała Basia. A kiedy otworzy 
drzwi... — m ówiła w oln ie j Basia — zobaczy najpierw  
choinkę, a potem... nas. A wtedy powiemy, tak jak ko lęd­
nicy: „Przyszliśm y tu z życzeniami... itd. Wesołych 
Świąt! Wesołych Świąt!”

— Ale najpierw  powiem y: „Cześć, Ewka!” — dodała 
Marta.

— Ależ, oczywiście! — potw ierdziła  Basia.

M.K.



Uśmiechnij się są w y lew n i i nie po tra fią  prze jaw iać czułości. Sym patię  
rodziny zyskują z rac ji pogodnego usposobienia.

HOROSKOP według DRZEW
JABŁOŃ (24 X11 — 1.1 oraz 25.VI — 4.VII

Jab łon ie  to ludzie  sym patyczni, urodziw i, bardzo życz liw i 
dla otoczenia, choć trochę — lekkoduchy. Są bardzo oczy­
tan i i n ieprzecię tn ie  in te ligentn i, mają spory zasób wiedzy, 
ale nie dążą do przekazania je j innym . Często tworzą dla 
siebie własną filozofię , k tóra uspraw ied liw ia  wiele ich 
postępków. \N m łodośc i zm ienia ją ob iek ty  uczuć, nie są 
w iern i w m iłości. Ustatkowanie p rzychodz i dopiero  
w późniejszym  wieku. Nie mogą zdecydować się na wybranie  
towarzysza (tow arzyszki) życia, szczególn ie gdy zaw ładnie  
n im i większa pasja. Jeśli znajdą partnera na swoją miarę, 
m ałżeństw o bywa bardzo szczęśliwe. B ezin tresow ni i  sko­
rzy do pom ocy w trudnych sytuacjach życiowych. Często 
uciekają w krainę fan tazji przed dopadającym  ich sm ut­
kiem.

K ob ie ty  — Jab łon ie  bardzo kochają dzieci. Mężczyznę, do 
którego się przywiążą, kochają jak  księcia z bajki. Męż­
czyźni spod tego znaku  są zazwyczaj n iepopraw nym i rom an­
tykami.

JODŁA (2.1 — 11.1 oraz 5.VII — 14.VII
Jod ły  posiadają wiele pozytyw nych  cech charakteru. Są 

wesołe i dobre, co sprawia, że lgną do n ich  i  starzy i m łodzi. 
Trafnie dobrane s łów ko pow oduje, że codzienne trosk i u la ­
tują lub  stają się ła tw ie jsze do zniesienia. Łagodn i i  bez 
cienia zazdrości, po tra fią  pom óc w osiąganiu ce lów  nawet 
swoim  przeciw n ikom . Sam i także ogrom nie  am bitni, mają 
wielk ie plany, k tóre przeważnie udaje im  się zrealizować. 
W ygórowane am bic je  mogą jednak doprow adzić Jodłę do 
podeptan ia nawet na jw iększych uczuć. Należą do ludzi 
chłodnych, stąd wszelkie zw iązki uczuciowe analizują „na  
zim no". Cechują ich zdo lności, n ieraz w k ilku  kierunkach, 
które praw ie zawsze, w m niejszym  lub  w iększym s topn iu  
rozw ijają. Mają w pojone poczucie obow iązku, ale „n ie  grze­
szą" zbytn ią  pracow itością . Potrafią jednak stw orzyć takie  
pozory, że uchodzą za idea ły w tej mierze.

WIĄZ (12.1 — 24.1 oraz 15. VII — 25.VII)
Skrom ni i urodziw i, u ta len tow ani hum anistycznie, p las ty ­

cznie, czasem m uzycznie, nie po tra fią  rozgłaszać wszystkim
0 swoich um ie ję tnościach i zaletach. Mają zręczne i sprawne  
ręce, spod k tó rych  w ychodzi w iele p ięknych  przedm iotów . 
Nie mają dużych wymagań, godzą się ze skrom nym i warun­
kam i życia, byle m ieć spokój. Są zrównoważeni, opanowani
1 uczciw i. Ich szczerość i otw artość rozbraja. M im o iż tak 
układni, lubią dominować nad swym partnerem, współpracowni­
kiem czy przyjacie lem . Nie je s t to uciążliwe, bo Wiąz jes t 
taktowny, nie nakłada żadnych ograniczeń czy zakazów. Są wier­
n i i go rący w uczuciach. Nie cieszą się dobrym  zdrow iem , ale 
nie przyznają się do słabości. M im o tego dożywają późnego  
wieku.

CYPRYS (15.1— 3.11 oraz 26.VII — 4.VIII)
Cyprysy wykazują wiele sam odzie lności. Nie przepadają  

za kosztow nym i strojam i, nie cenią przyjęć, bo wyżej s taw ia­
ją w łasny dom  i spokojne życ ie  rodzinne. Nie mają k o n flik ­
tów z otoczeniem  an i w domu, an i w pracy. A by  pozbyć się 
złych i p rzykrych  m yśli, uciekają w św iat marzeń i wyobraźni, 
co jednak bywa przyczyną roztargnienia, któ re  nie zawsze 
daje się opanować. „B u jan ie  w ob ło kach ” powoduje, że czę­
sto gubią potrzebne przedm ioty, czasem pieniądze. Kochają  
g łęboko i wiernie, ale nie um ieją okazywać swoich uczuć, nie

TOPOLA (4.II — 8.II oraz 5.VIII — 13.VIII)
Topole cechuje ła tw ość wysław iania się, bystry  rozum  

i dowcip, szlachetność charakteru, w ie lk ie poczucie dum y  
i pewność siebie. Te ostatn ie dw ie cechy sprawiają, że o to ­
czenie po dchodz i do n ich  z rezerwą i nie spieszy się z naw ią­
zywaniem  kontaktów . M im o pozorów  Topole odznaczają się 
delikatnością, do b rym i m anieram i, nie czują zaw iści i uprze­
dzeń. Same dobiera ją  sobie p rzy jac ió ł, co do k tó rych  są 
lo ja ln i, szczerzy i chę tn ie  s łuchają rad. Naturę mają w rażli­
wą, sk łonną do pesym izm u i lęku, ale są odważni w wyborze  
własnej d ro g i życiowej. Wykazują uzdoln ienia do pisarstwa  
i sztuk p ięknych. O bdarzeni dużą wyobraźnią, darem  prze­
n ik liw ośc i i krytycyzm u, bywają w życ iu  codziennym  dosyć  
trudnym i partneram i.

WIĄZOWIEC (9. II — 18.11 oraz 14. VIII — 23.VIII)

Dążą do osiągnięcia  luksusow ych warunków  życia. Mają 
ogrom ną energię życiową, która pozwala im  kierować  
innym i, a sam ych popycha do zajm owania wysokich s tano­
wisk. Są bardzo dum n i i mają spore ambicje, które — przy  
w rodzonych zdo lnościach — doprowadzają do rea lizac ji 
pow zię tych zamierzeń. Odznaczają się drażiiwością, ja k ­
że często n iewspółm ierną do sytuacji. W iązowce należą 
do lu dz i m ocnych, o zapędach przyw ódczych. S kra jn i 
op tym iśc i widzą wszystko w jasnych kolorach. Lubią  
piękne stro je  i otoczenie. Często mają ta lent m uzycz­
ny.

SOSNA (19.11 — 28/29.11 oraz 24.VIII — 2.IX)
Sosny szczególn ie  dbają o swoją prezencję i są przeczu­

lone na punkcie  oceny ich wyglądu przez otoczenie. Pragną 
być podziw iane. Dążą do zdobycia  n ie licznego, zam kn ię­
tego grona p rzy ja c ió ł i c ierpią, gdy im się to nie udaje. Cza­
sem osiągają sławę, która jednak p rzychodz i dość późno. 
Ludzie — sosny są ne rw ow i i popęd liw i, często wpadają  
w gniew i wówczas nie liczą się ze słowami. Jednakże urazy nie 
chowają zby t d ługo. Wiele mogą uczyn ić dla p rzy jac ió ł 
i b lisk ich . W m ałżeństw ie wym agają op iekuńczości i zarad­
nośc i od  partnera (partnerk i). Kob ie ty spod  tego znaku nie 
wykazują w iększej trosk i o rodzinę, ponieważ uważają, że to 
one wym agają trosk liw e j op iek i i zainteresowania. Stąd też 
po łączenie dw óch Sosen w m ałżeńskim  stadle może być  
ryzykow ne i nie zapewni spokoju.

WIERZBA (1.III — 10.111 oraz 3.IX — 12.IX)
K ob ie ty  — W ierzby mają usposobienie m elancholijne, 

nieco tajemnicze. Nie odznaczają się szczególną urodą i m a­
ją sk łonność do w iecznych narzekań, co je s t w ka lkulow ane  
w ich lin ię  postępowania. Są jednak pracow itym i, dobrym i 
żonam i i matkam i. Mają przeważnie liczną rodzinę, którą  
wspierają opieką, radą i pom ocą. Cenią sobie kom fo rt 
i są w zw iązku z tym  trochę leniwe, choć przy tym  po tra ­
fią rob ić  w okó ł siebie dużo szumu, aby zatuszować własne 
lenistwo.

M ężczyźni — W ierzby mają despotyczny charakter, są 
przekonan i o w łasnej n ieom ylności, posiadają jednak zm ysł 
syntezy.

LIPA (11.111 — 20.111 oraz 13.IX — 22.IX)
Ludzie  — L ipy są egzaltow ani i pobud liw i, szybko wpadają 

w gniew, ale rów nie  szybko podają rękę do zgody. Lubią  
pochlebstwa, lecz nie są s ta li w uczuciach. Chętnie słuchają  
zwierzeń, lecz tak naprawdę wcale się nie prze jm ują k ło po ­
tam i osób im  się zw ierzających. O bcowanie z L ipam i daje
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poczucie psych icznego bezpieczeństwa, co je s t jednak  
zf_dne. gdyż Lipa dba jedyn ie  o własne interesy. Gdy 
■■ yznaczy sobie ja k iś  ce l życiow y, rea lizu je  go po na j­
m niejszej lin ii oporu. Nie można na n ie j zby tn io  p o le ­
gać.

LESZCZYNA (22.111 — 31.111 oraz 24.IX — 3.X)
Osoby urodzone po d  znakiem  Leszczyny są bardzo p la ­

styczne i szybko przystosow u ją  się do różnych form  życia. 
Są to ludzie o usposob ien iu  krańcow ym  — przys łow iow o  
„b ia li i czarni". Są więc dobrzy i to le rancyjn i, lecz potra fią  
być rów nież bardzo n iebezpieczn i i m ściw i. S tąd w średn io ­
wieczu ludz i spod tego znaku posądzano o czary. Potrafią  
zgadywać tajne m yś li innych. W dzia łan iu  ich je s t jakaś n ie ­
rów ność  — raz wszystko pozostaw iają własnem u biegowi, 
innym  razem — prze jm ują in ic ja tyw ę w swoje ręce. Zależy to 
od tego, na co m ogą sobie w danej ch w ili pozw olić. Pozornie  
ła tw o dają sobą kierować, choć często staw iają zdecydo­
wany opór i n iczego nie m ożna im wytłum aczyć. Posiadają 
zm ysł syntezy, dużą in te ligencję  i uczą się łatwo.

M ężczyźni — Leszczyny bywają w m iłośc i zm ienn i — cza­
sem bardzo m ili, innym  razem nieznośn i i agresywni. Gdy 
spotkają swoją drugą połowę, mogą dla n ie j z rob ić  bardzo  
wiele. K ob ie ty  — Leszczyny są kapryśne i czasam i chcą zbyt 
wiele.

JARZĘBINA (1 .IV — 10.IV oraz 4.X— 13,X)
Jarzębiny to ludzie od po rn i i s iln i, choć spraw iają wraże­

nie de lika tnych i szukających podpory. Mają ogrom ne am bi­
cje. Czasem udaje im się czymś zab łysnąć przed o tocze­
niem, ale tak naprawdę nie mają szczęścia i nie odnoszą  
sukcesów. O ddziałują na na jb liższych i w spó łp racow ników  
osobistym  wdziękiem i gustem. Łatw o przystosuw ją się do 
now ych warunków  i spraw iają wrażenie uległych. V\! rzeczy­
w istości są sam odzielni. Charakter mają wybuchowy.

M ężczyźni — Jarzębiny nie do trzym ają słowa, są elok- 
wentni, ale m ija ją się z prawdą. K ob ie ty — Jarzębiny są 
bardzo wymowne, lubią fantazjować, dużo wymagają.

KLON (11.IV — 20.IV oraz 14.X — 23.X)
O soby urodzone po d  znakiem  K lonu  mają w ie lo rakie  

zainteresowania, w iadom ości z różnych dziedzin, które  
wykorzystują. Są indyw idualistam i, o wysokim  poczuciu  
godnośc i osobiste j, nadzw yczajnej energ ii oraz p rze n ik li­
wości. To zaś pozwala im  pode jm ow ać często ryzykowne  
koncepcje i pom yśln ie  je realizować. Należą do ludzi tru d ­
nych, skom plikowanych, egoistycznych.

Jedynie po łączenie Pań i Panów K lonów  — czy li podob­
nych osobow ości — daje dobre p rognozy i ręko jm ię  p rzy ­
szłego szczęścia.

ORZECH (23.IV — 30.IV oraz 24.X — 2.XI)
O rzechy to ludzie zm ienni: lo ja ln i, ale sam owolni, w iern i 

i niestali, ego is tyczn i i ho jn i, zazdrośn i i n ie dom agający się 
wyłączności, kapryśni, czasem agresyw ni — słowem  pe łn i 
w ewnętrznych sprzeczności. Kochają i n iespodziew anie  
odchodzą. Nie odznaczają się zatem równowagą, co w b l i­
skich związkach może narazić na niem iłe  niespodzianki.

K ob ie ty mają w ielką siłę fizyczną. G wałtowne i n iepoha­
m owane po tra fią  zaw ojować mężów. Kochają jednak szcze­
rze i m ocno, są p raw dziw ym i skarbam i. M ężczyźni są 
dowcipni, mają dar obserw acji i organizacji.

JAŚMIN (1.V — 14.V oraz 3.XI — 11.XI)

Cechuje ich dobry  hum or, wesołość, żywość charakteru  
oraz wielka ruch liw ość. Ciągle coś załatw iają, mają wciąż

nowe spraw y i m ało czasu dla b lisk ich . Cechuje ich  także 
nadm ierna drażliw ość. W szystko załatw ia ją sami, by nie  
m ieć zobow iązań. Praw ie n igd y  nie  okazują praw dziw ych  
uczuć, są ch łodn i, pe łn i um iaru, z czego w inne sobie zdawać  
sprawę osoby wchodzące w zw iązek z Jaśminem.

. M ężczyźni — Jaśm iny bywają lepszym i o jcam i niż 
mężami. Kob ie ty Jaśm inowe są raczej oschłe, n ieodgad- 
nione, lecz jako  gospodyn ie  są dobre i zap ob ieg li­
we.

KASZTAN (15.V — 24.V oraz 12.XI — 21 XI)
Są to ludzie  w rażliw i i de lika tn i, ła tw o ich zranić. Stwarzają  

pozory odporności, ale po d  zewnętrzną pow łoką kryją  tk liw e  
i czułe serce. Bezpośredn i i o twarci, źle sobie radzą w naw ią­
zyw aniu  stosunków  m iędzyludzkich. Cechuje ich bow iem  
niezręczność, pow odująca zahamowania. Są spraw ied liw i 
i po tra fią  walczyć w obron ie rac ji w łasnych i cudzych. Odzna­
czają się żywą in te ligenc ją  i w n ik liw ą obserwacją, ale w yc ią ­
gają w n iosk i n iekonwencjonalne.

M ężczyźni — Kasztany bywają siln i, pe łn i życ ia  i w igoru, 
ale trudno  im dogodz ić  w m iłości. W życ iu  odznaczają się 
zby t w ygórow anym i am bicjam i. W życ iu  kob ie t spod tego  
znaku m iłość odgrywa pierwszorzędną rolę.

JESION (25.V — 3.VI — oraz 23.XI — 1 XII)
Jest to znak m arzycie li, dziwaków, lu dz i egzaltowanych, 

dążących do wzbudzenia podziwu. N iezbyt zgodni, z hum o­
rami, n ie  znoszą ograniczeń. Przesadnie am bitni, nie liczą  
się z otoczeniem , lecz dążą wsze lk im i środkam i do celu. 
Grymaszą, gdy mają pewność, że p rzec iw n ik  ustąpi. Wiedzą, 
kiedy m ożna posunąć się dalej. M im o że są ludźm i ładnym i, 
są trudn i we współżyciu.

M ężczyźni — Jesiony lub ią  sercowe podboje. M ałżeństwo  
zaw ierają po d ług im  namyśle, częście j z wyrachow ania niż  
z po trzeby serca. Jeśli ju ż  zaszczycą kogoś sw o im i wzglę­
dami, uważają, że osoba ta pow inna czuć się usa tys fakc jo­
nowana. K ob ie ty  spod tego znaku mają bu jną fantazję
i ciągle szukają w życ iu  swego ideału.

GRAB (4.VI — 13.VI oraz 2.XII — 11 .XII)

Ludzie — G raby są sym patyczni, m ili, choć bez w iększego  
wdzięku. U czciw i w s tosunku do partnerów, k tó rych  kochają  
szczerze i traktu ją  bardzo poważnie. Czasem dokonują w ie l­
k ich czynów. Przepadają za uznaniem  i pochwałam i, choć  
sam i są oszczędni po d  tym  względem. Zdarza się, że mają 
zdo lnośc i przywódcze, są dobrym i m ów cam i i posiadają  
ła tw ość przekonyw ania sw ych rozm ówców. Są energiczni, 
in te ligen tn i, przedsiębiorczy. Mają rozw in ię te  poczucie  
obow iązku. Konserw atywni, je ś li nawet godzą się na ja k ie ­
ko lw iek zm iany, to z og rom nym i oporam i. Podejm ują dz ia­
łania ty lko  wówczas, gdy są pew n i rezu lta tów  lub są do tego  
zmuszeni.

M ężczyźni — Graby są na ogó ł ludźm i prawym i, k tó rzy  
konsekw entn ie dążą do zam ierzonych celów. K ob ie ty — 
Graby są ufne i pozytyw nie nastaw ione do życia.

FIGOWIEC (13.VI — 23.VI oraz 12.XII — 22.XII)
Ludzi spod tego znaku charakteryzu je zm ienność nastro ­

jów : od  w esołości i op tym izm u po tra fią  prze jść do skrajnego  
pesym izm u. Często c ie rp ią  na kom pleksy. Powodzenie  
zapewnia im de lika tność i dobroć. Nie są urodziw i, ale mają 
takie cechy, jak: obow iązkowość, rzetelność, serdeczność. 
Wysoko cenią rodzinę, wykazując m aksim um  trosk i o je j 
sprawy. Dążą do stab ilizac ji życiowej.

M ężczyźni urodzeni po d  znakiem  Figowca są p rzew rażli­
w ien i na punkc ie  sw ojego zdrow ia  i zby t często odw iedza­
ją lekarzy. Są n ieco despo tyczn i i źle oceniają innych  
ludzi. Kob ie ty — F igowce bardzo poważnie podchodzą do  
życia.A ŚP



Doktorat honoris causa ChAT 
dla Metropolity Nikodema

W dniach 22-24 października 2002 roku z oficjalną wizytą przebywała 
w Charkowie delegacja Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej 
w Warszawie. Na czele trzyosobowej delegacji ChAT stał zwierzchnik 
Polskiego Autokefalicznego Kościoła Prawosławnego Metropolita War­
szawski i całej Polski arcybp Sawa, a znaleźli się w niej również: ks. prof. 
dr hab. Marian Bendza, oraz dr Marek Ambroży.

W dniu 22 października br., na 
lotnisku „B o ryspo l” w Kijow ie 
gości pow itali: w im ieniu zw ierz­
chnika Ukraińskiej Cerkwi Prawo­
sławnej Patriarchatu M oskiewskie­
go M etropo lity  K ijow skiego i całej 
Ukrainy W łodzim ierza — zarządza­
jący sprawami tej Cerkwi Biskup 
Perejesławski i Chm ie ln icki M itro- 
fan, sekretarz M etropolii K ijow ­
skiej ks. W italij Kosowskij, a w im ie­
niu Diecezji Charkowskiej — jej 
w ikariusz Biskup Izjumski Onufry. 
Następnie delegacja udała się do 
Charkowa — najw iększego po 
Kijow ie miasta na Ukrainie (1,5 min 
mieszkańców).

W dniu 23 października br., dele­
gacja z Polski — w towarzystw ie 
biskupa O nufrego oraz przedsta­
w icie li Diecezji Charkowskiej — 
złożyła kw iaty na tablicach upa­
m iętnia jących śm ierć polskich żo ł­
nierzy i na mem oriale chwały żo ł­
nierskiej oraz przy pom niku Tarasa 
Szewczenki. W czasie II w ojny 
św iatowej, od kw ietn ia do maja 
1940 r. NKWD rozstrzel i w ałów  Char­
kowie o ficerów  polskich z obozu 
w Starobielsku.

czas spotkania wręczono A rcy ­
biskupow i N ikodem owi dyplom  
doktora  honoris causa Chrześci­
jańskiej Akadem ii Teologicznej 
w Warszawie. W cerem onii — po­
za delegacją ChAT — wzięli udział 
m.in.: gubernator Okręgu Char­
kowskiego, mer Charkowa, rekto­
rzy wyższych uczelni, z k tó ry ­
mi w spółpracu je  Diecezja Char­
kowska, konsulow ie Polski i Ffosji. 
W laudacji podkreślono zasługi 
M etropo lity  N ikodema dla rozwo­
ju teo logii, szczególnie litu rg ii 
prawosławnej i przyjaźni m iędzy 
naszymi narodami.

Po zakończeniu uroczystości 
M etroplita  N ikodem podją ł dosto j­
nych gości obiadem. Następnie 
Jego Eminencja, M etropolita  Sawa 
oraz pozostali członkow ie polskiej 
delegacji odw iedzili charkowski 
Sobór pw. Zw iastowania Bogaro­
dzicy, cerkiew wzniesioną na pa­
m iątkę 2000-lecia chrześcijań­
stwa oraz zw iedzili inne zabyt­
ki Charkowa; na szczególną uwa­
gę zasługują sobory: Pokrowski 
(XVII w.) i Uspieński (XVIII w), 
a także zabudowa m iejska z XVIII
i XIX w.

Rankiem, w dniu 24 październi­
ka br., polska delegacja odleciała 
do kraju.

Metropolita Nikodem

W południe tego samego dnia 
M etropolita  Sawa złożył w izy­
tę w Monastyrze Opieki Matki 
Bożej, a następnie w rezyden­
c ji a rcyb iskup ie j spo tka ł się 
z M etropo litą  Charkowskim  i Bo- 
goduchow skim  Nikodemem. Pod-

Sala obrad w rezydencji arcybiskupiej

Następnie delegacja złożyła w i­
zytę u G ubernatora Okręgu Char­
kowskiego E.P. Kusznarewa oraz 
Mera Charkowa W.A. Szum ilkina. 
A potem polska delegacja na czele 
z m etropolitą  Sawą odwiedziła 
Państwowy Uniwersytet Charkow ­
ski im. Karazina, gdzie spotkała się 
z Rektorem W.S. Bakirowem, po 
czym M etropo lita  prof. d r hab. 
Sawa wystąpił przed pracow ni­
kami i studentam i uczelni. Char­
ków jest ważnym ośrodkiem  nau­
kowo-dydaktycznym  na Ukrainie; 
siedzibą licznych instytucji nau­
kowo-badawczych (21 wyższych 
uczelni, w tym  3 uniw ersyte­
tów).


